
Język polski, klasa III, 01.03.2021r. 

Temat: Poetyckie poszukiwanie rzeczywistości – poezja Czesława 

Miłosza (cz.2). 

 

Nie więcej  

Czesław Miłosz Nie więcej 

Powinienem powiedzieć kiedyś jak zmieniłem 

Opinię o poezji i jak się stało, 

Że uważam się dzisiaj za jednego z wielu 
Kupców i rzemieślników Cesarstwa Japonii 

Układających wiersze o kwitnieniu wiśni, 

O chryzantemach i pełni księżyca. 

Gdybym ja mógł weneckie kurtyzany 
Opisać, jak w podwórzu witką drażnią pawia 

I z tkaniny jedwabnej, z perłowej przepaski 

Wyłuskać ociężałe piersi, czerwonawą 
Pręgę na brzuchu od zapięcia sukni, 

Tak przynajmniej jak widział szyper galeonów 

Przybyłych tego ranka z ładunkiem złota; 
I gdybym równocześnie mógł ich biedne kości 

Na cmentarzu, gdzie bramę liże tłuste morze, 

Zamknąć w słowie mocniejszym niż ostatni grzebień 

Który próchnie pod płytą, sam, czeka na światło. 

Tobym nie zwątpił. Z opornej materii 

Co da się zebrać? Nic, najwyżej piękno. 

A wtedy nam wystarczyć muszą kwiaty wiśni 

I chryzantemy i pełnia księżyca. 

Czesław Miłosz, Nie więcej, [w:] tegoż, Wiersze, t. 2, Kraków 2002, s. 274. 
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Po przeczytaniu wiersza Nie więcej odnieś się do pytań i poleceń. 

Ćwiczenie 1.1 

Dlaczego poeta w wierszu pisze o opisywaniu w trybie warunkowym? 
 

Ćwiczenie 1.2 

Czy ostatecznie udało mu się opisać kurtyzany? 
 

Ćwiczenie 1.3 

Założywszy, że poeta jednak kurtyzany opisał, jak oceniacie efekt? 

 

Ćwiczenie 1.4 

Zastanówcie się nad sposobem konstrukcji opisu Miłosza. Odpowiedz 

na pytania: 

• Dlaczego Miłosz chciałby widzieć kurtyzany tak, jak je widział 

szyper galeonów? 

• Na co patrzy poeta, opisując weneckie kurtyzany? 

Obejrzyj obraz Vittore Carpaccia. Następnie odpowiedz na poniższe 

pytania. 
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Vittore Carpaccio, Dwie weneckie panie, olej na desce, Museo Correr 

 
Ćwiczenie 2.1 

Odnotuj różnice pomiędzy obrazem a jego ekfrazą autorstwa 

polskiego poety. 
 

Ćwiczenie 2.2 

Jakie przeciwstawienie sposobów rozumienia sztuki tworzy w tym 

wierszu autor? 

 

Ćwiczenie 2.3 

Jakie cechy estetyki zostają przypisane sztuce, określonej mianem 

Kupców i rzemieślników Cesarstwa Japonii? 
 

Ćwiczenie 2.4 

 

 
 

Ćwiczenie 2.5 

Czy odnajdujesz w wierszu właściwą poetyce Miłosza przemienność 
planów ogólnego i szczegółowego oraz dominację metonimii nad 

metaforą? 



Uczciwe opisanie samego siebie  

Czesław Miłosz Uczciwe opisanie samego siebie nad szklanką 

whisky na lotnisku, 

dajmy na to w Minneapolis 

Moje uszy coraz mniej słyszą z rozmów, moje oczy słabną, 

ale dalej są nienasycone. 

Widzę ich nogi w minispódniczkach, spodniach albo 

w powiewnych tkaninach, 

Każdą podglądam osobno, ich tyłki i uda, zamyślony, kołysany 

marzeniami porno. 

Stary lubieżny dziadu, pora tobie do grobu, nie na gry i zabawy 

młodości. 

Nieprawda, robię to tylko, co zawsze robiłem, układając sceny 

tej ziemi z rozkazu erotycznej wyobraźni. 

Nie pożądam tych właśnie stworzeń, pożądam wszystkiego, 

a one są jak znak ekstatycznego obcowania. 

Nie moja wina, że jesteśmy tak ulepieni, w połowie 

z bezinteresownej kontemplacji, i w połowie z apetytu. 

Jeżeli po śmierci dostanę się do Nieba, musi tam być jak tutaj, 

tyle że pozbędę się tępych zmysłów i ociężałych kości. 

Zmieniony w samo patrzenie, będę dalej pochłaniał proporcje 

ludzkiego ciała, kolor irysów, paryską ulicę w czerwcu o świcie, 

całą niepojętą, niepojętą mnogość widzianych rzeczy. 

Czesław Miłosz, Uczciwe opisanie samego siebie nad szklanką whisky 
na lotnisku, dajmy                         na to w Minneapolis, [w:] tegoż, 
Wiersze, t. 5, Kraków 2009, s. 97–98. 

Po przeczytaniu wiersza Uczciwe opisanie samego siebie nad szklanką 

whisky na lotnisku, dajmy na to w Minneapolis odpowiedz na pytania. 



Ćwiczenie 3.1 

Jakie są twoje pierwsze wrażenia po lekturze? 
 

Ćwiczenie 3.2 

Co myślisz o tytule wiersza? Dlaczego ten opis samego siebie miałby 
być „uczciwy”? 

 

Ćwiczenie 3.3 

Czy to, jak Miłosz patrzy na kobiety, wzbudza twoją irytację? 

 

Ćwiczenie 3.4 

Jak definiuje poeta pożądanie? 

 

Ćwiczenie 3.5 

Jak rozumiesz stwierdzenie, że jesteśmy tak ulepieni, w połowie 

z bezinteresownej kontemplacji, i w połowie z apetytu? 
 

Czesław Miłosz Przedmieście 

Ręka z kartami upada 

W gorący piasek, 
Słońce zbielałe upada 

W gorący piasek, 

Felek bank trzyma, Felek nam daje, 
I blask przebija zlepiona talię, 

Gorący piasek… 

Przełamany cień komina. Rzadka trawa. 

Dalej miasto otworzone krwawą cegłą. 
Rude zwały, drut splątany na przystankach. 

Karoserii zardzewiałej suche żebro. 

Świeci glinianka. 

Pusta ćwiartka zakopana 
W gorący piasek, 

Kropla deszczu zakurzyła 

Gorący piasek. 
Janek bank trzyma, Janek nam daje, 



Gramy i lecą lipce i maje, 

Gramy rok drugi, gramy i czwarty, 
I blask przez czarne sypie się karty 

W gorący piasek. 

Dalej miasto otworzone krwawą cegłą, 

Jedna sosna za żydowskim domem, 
Sypkie ślady i równina aż do końca. 

Pył wapienny, toczą się wagony, 

A w wagonach czyjaś skarga skamlająca. 

Weź mandolinę, na mandolinie 

Wygrasz to wszystko 

Ech palcem w struny. 
Piękna piosenka, 

Jałowe pole, 

Szklanka wypita, 

Więcej nie trzeba. 

Patrz, idzie drogą wesoła dziwa, 

Pantofle z korka, czub fryzowany, 

Chodź tu, dziewczynko, pobaw się z nami. 
Jałowe pole, 

Zachodzi słońce. 

Czesław Miłosz, Przedmieście, [w:] tegoż, Wiersze, t. 1, Kraków 2001, s. 216–217. 

Po przeczytaniu wiersza Przedmieście odnieście się do pytań 

i poleceń. 

Ćwiczenie 4.1 

Jakie są twoje pierwsze wrażenia polekturowe? 

 

Ćwiczenie 4.2 

Przedstaw własnymi słowami historię opisaną w wierszu. 

 

Ćwiczenie 4.3 

Kto opowiada tę historię i do kogo się zwraca? 
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Ćwiczenie 4.4 

Gdzie mają miejsce przedstawione w wierszu wydarzenia? W jakim 
czasie się rozgrywają? 

 

Ćwiczenie 4.5 

Jak został przedstawiony przedmiejski pejzaż? 

 
Ćwiczenie 4.6 

Jaką funkcję pełnią w utworze liczne powtórzenia? 

 

Ćwiczenie 4.7 

Wymień pojawiające się w wierszu metafory i metonimie. 

 

Ćwiczenie 4.8 

Udowodnij obecność w wierszu charakterystycznych dla poetyki 

Miłosza gry planów ogólnego i szczegółowego oraz dominacji 
metonimii nad metaforą. 

Wykład noblowski  

Czesław Miłosz Wykład noblowski (Królewska Akademia Szwedzka, 

Sztokholm, grudzień 1980) 

Moje znalezienie się na tej trybunie powinno być argumentem dla 

tych wszystkich, którzy sławią daną nam od Boga, cudownie złożoną, 
nieobliczalność życia. W moich latach szkolnych czytałem tomy 

wydawanej w Polsce serii Biblioteka Laureatów Nobla, pamiętam 

kształt liter i kolor papieru. Myślałem wtedy, że laureaci Nobla to 
pisarze czyli ludzie produkujący grube dzieła prozą i nawet kiedy już 

wiedziałem, że są wśród nich i poeci, długo nic mogłem się pozbyć 

tego myślowego nawyku. A drukując w roku 1930 pierwsze wiersze 
w naszym piśmie uniwersyteckim pod tytułem Alma Mater Vilnensis, 

nie aspirowałem przecie do tytułu pisarza. Tak samo dużo później, 

wybierając samotność i oddając się dziwacznemu zajęciu, jakim jest 
pisanie wierszy po polsku, choć mieszka się we Francji czy 

w Ameryce, podtrzymywałem pewien idealny obraz poety, który 

jeżeli chce być sławny, to tylko w swojej wiosce czy w swoim 
mieście. 



Jeden z laureatów Nagrody Nobla czytany w dzieciństwie 

w znacznym stopniu, myślę, wpłynął na moje pojęcia o poezji i rad 
jestem, że mogę tutaj o tym powiedzieć. Była to Selma Lagerlöf. Jej 

Cudowna podroż, książka, którą uwielbiałem, umieszcza bohatera 

w podwójnej roli. Jest on tym, który leci nad ziemią i ogarnia ją 
z góry, a zarazem widzi ją w każdym szczególe, co może być 

metaforą powołania poety. Podobną metaforę znalazłem później 
w łacińskiej odzie poety XVII wieku, Macieja Sarbiewskiego, który 

znany był w Europie pod pseudonimem Casimire. Na moim 

uniwersytecie wykładał poetykę. W tej odzie opisuje swoją podróż 
z Wilna do Antwerpii, gdzie ma przyjaciół–poetów — na grzbiecie 

Pegaza. Tak jak Nils Holgersson, ogląda w dole rzeki, jeziora, lasy, 

czyli mapę zarówno odległą i ukonkretnioną. 
Tak więc dwa atrybuty poety: chciwość oczu i chęć opisu. Ktokolwiek 

jednak pojmuje poezję jako „widzieć i opisywać”, musi być 

świadomy, że wkracza w poważny spór z nowoczesnością 
zafascynowaną niezliczonymi teoriami specyficznego poetyckiego 

języka. 

Każdy poeta zależy od pokoleń, które pisały w jego rodzinnym 
języku, dziedziczy style i formy wypracowane przez tych, co żyli 

przed nim. Równocześnie jednak czuje, że te dawne sposoby 

wypowiedzi nie są dostosowane do jego własnego doświadczenia. 
Adaptując się, słyszy w sobie głos, który go ostrzega przed maską 

i przebraniem. Buntując się, popada z kolei w zależność od swoich 

rówieśników, od przeróżnych kierunków awangardy. Niestety, 
wystarczy, że wyda pierwszy tom wierszy, a jest już schwytany. Gdyż 

ledwo obeschnie farba drukarska, to dzieło które wydawało mu się 

czymś najbardziej własnym, ukazuje mu się jako uwikłanie w styl, 
jako zależność. Jedynym sposobem na niejasny wyrzut sumienia jest 

szukać dalej i wydać nową książkę, po czym wszystko się powtarza 

i nic ma końca tej pogoni. A może się nawet zdarzyć, że zostawiając 
tak za sobą książki niby zeschłą skórę węża, po to żeby uciekać 

w przód od tego co zrobiło się dawniej, dostaje się Nagrodę Nobla. 

Czym jest ten zagadkowy impuls, który nie pozwala zadomowić się 
w tym co dokonane, skończone? Myślę, że jest to poszukiwanie 

rzeczywistości. Słowu temu nadaję znaczenie naiwne i dostojne, nie 

mające nic wspólnego z filozoficznymi sporami ostatnich stuleci. Jest 
to Ziemia widziana przez Nilsa z grzbietu gąsiora i przez autora 
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łacińskiej ody z grzbietu Pegaza. Niewątpliwie ta Ziemia 

j e s t i bogactw jej żaden opis nie potrafi wyczerpać. Podtrzymywać 
takie twierdzenie znaczy odrzucić z góry słyszane dzisiaj często 

pytanie: Cóż jest rzeczywistość?, bo jest ono tym samym co pytanie 

Poncjusza Piłata: Cóż jest prawda?. Jeżeli pośród par przeciwieństw, 
którymi się co dzień posługujemy tak ważne jest przeciwieństwo 

życia i śmierci, to nie mniej ważne jest przeciwieństwo prawdy 

i fałszu, rzeczywistości i iluzji. 

[…] 

Dobrze jest urodzić się w małym kraju, gdzie przyroda jest ludzka, na 

miarę człowieka, gdzie w ciągu stuleci współżyły ze sobą różne języki 

i różne religie. Mam na myśli Litwę, ziemię mitów i poezji. I chociaż 
moja rodzina już od XVI wieku posługiwała się językiem polskim, tak 

jak wiele rodzin w Finlandii szwedzkim, a w Irlandii angielskim, 

wskutek czego jestem polskim, nie litewskim, poetą, krajobrazy i być 
może duchy Litwy nigdy mnie nie opuściły. Dobrze jest słyszeć od 

dziecka słowa łacińskiej liturgii, tłumaczyć w szkole Owidiusza, 

uczyć się katolickiej dogmatyki i apologetyki . Jest 
błogosławieństwem jeżeli ktoś otrzymał od losu takie miasto studiów 

szkolnych i uniwersyteckich jakim było Wilno, miasto dziwaczne, 

barokowej i włoskiej architektury przeniesionej w północne lasy 
i historii utrwalonej w każdym kamieniu, miasto czterdziestu 

katolickich kościołów, ale i licznych synagog; w owych czasach Żydzi 

nazywali je Jerozolimą Północy. Dopiero też wykładając w Ameryce 
zrozumiałem jak wiele przeniknęło we mnie z grubych murów 

naszego starego uniwersytetu, z zapamiętanych formuł prawa 

rzymskiego, z historii i literatury dawnej Polski, które dziwią młodych 
Amerykanów swoimi szczególnymi cechami: pobłażliwą anarchią, 

rozbrajającym zaciekłe spory humorem, zmysłem organicznej 

wspólnoty, nieufnością wobec wszelkiej władzy scentralizowanej. 
Poeta, który wyrósł w takim świecie powinien być poszukiwaczem 

rzeczywistości przez kontemplację. Drogi powinien mu być pewien 

ład patriarchalny, dźwięk dzwonów, oddzielenie się od nacisków 
i uporczywych żądań naszych bliźnich, cisza klasztornej celi, jeżeli 

księgi na stole to traktujące o tej niepojętej właściwości rzeczy 

stworzonych, jaką jest ich esse. I nagle wszystko to zostaje 
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zaprzeczone przez demoniczne działania Historii, mającej wszelkie 

cechy krwiożerczego bóstwa. Ziemia, na którą poeta patrzył w swoim 
locie wzywa krzykiem zaiste z otchłani i nie pozwala się oglądać 

z wysoka. Powstaje niepokonalna sprzeczność, realna, nie dająca 

spokoju w dzień i w nocy, jakkolwiek ją nazwiemy, sprzecznością 
pomiędzy bytem i działaniem czy sprzecznością pomiędzy sztuką 

i solidarnością z ludźmi. Rzeczywistość domaga się, żeby ją zamknąć 
w słowach ale jest nie do zniesienia i jeżeli dotykamy jej, jeżeli jest 

tuż, nie wydobywa się z ust poety nawet skarga Hioba, wszelka sztuka 

okazuje się niczym w porównaniu z czynem. Natomiast ogarnąć 
rzeczywistość tak, żeby zachować ją w całym jej odwiecznym 

powikłaniu zła i dobra, rozpaczy i nadziei, można tylko dzięki 

dystansowi, tylko wznosząc się nad nią — ale to z kolei wydaje się 

moralną zdradą. 

Czesław Miłosz, Wykład noblowski (Królewska Akademia Szwedzka, 

Sztokholm, grudzień 1980), [w:] tegoż, Zaczynając od moich ulic, 
Kraków 2006, s. 478–483. 

Po przeczytaniu fragmentów tekstu odnieś się do pytań i poleceń. 

Ćwiczenie 5.1 

Jakie były młodzieńcze wyobrażenia Miłosza na temat poezji? 

 

Ćwiczenie 5.2 

Jak rozumiesz stworzoną przez Miłosza metaforę określającą 

powołanie poetyckie? 

 

Ćwiczenie 5.3 

Czy metaforę jednoczesnego widzenia w ogóle i w szczególe można 

odnieść do poezji samego Miłosza? Jeśli tak, to udowodnij to na 
przykładzie poznanych wierszy. 

 

Ćwiczenie 5.4 

Dlaczego idea „widzieć i opisywać” koliduje – zdaniem poety – 

z nowoczesnością? 

 

Ćwiczenie 5.5 



Jak Miłosz pisze na temat pisarskich związków z literackimi 

poprzednikami? 
 

Ćwiczenie 5.6 

Czym różni się Miłoszowski sposób myślenia o rzeczywistości od 
trendów dominujących w filozofii współczesnej? 

 

Ćwiczenie 5.7 

Dlaczego autor wiersza odrzuca pytanie, czym jest rzeczywistość? 

 

Ćwiczenie 5.8 

Dlaczego dla Miłosza tak ważne są opozycje, którymi posługują się 

ludzie (życie i śmierć, prawda i fałsz, rzeczywistość i iluzja)? 
 

Ćwiczenie 5.9 

Jak poeta wspomina Litwę? 
 

Czesław Miłosz O niewiedzy, wyuczonej i literackiej 

W moich latach szkolnych, kiedy czytaliśmy w klasie łacińskich 

poetów, miałem niejasną intuicję poezji jako konwencji, mało 
spokrewnionej ze światem rzeczywistym. Być może działo się tak 

dlatego, że były to wiersze w obcym języku, przez co słowa 

ukazywały się bez tej emocjonalnej otoczki, jaką mają w języku 
rodzinnym, co pozwalało na większy dystans. Tak czy owak były dla 

mnie autonomicznymi konstrukcjami, zapisem pewnej intonacji 

układającej się w rytmiczną całość, w niewielkim tylko albo żadnym 
związku z życiem ich autorów i tym, co ich otaczało. Nie wiedziałem 

wtedy, że tego rodzaju pojmowanie poezji ma różne uczone nazwy 

i że trafiam na przedmiot sporów, aktualnych także w moim stuleciu. 
W istocie, jeżeli kosztem dużego wysiłku spróbujemy wyobrazić 

sobie imperium rzymskie, w którym te wiersze powstały, ale 

wyobrazić sobie w konkretności jako wielość zwyczajnych ludzkich 
żywotów, udręk, powodzeń, bólów, tragedii – pomijając to, czego 

dowiadujemy się od historyków, to jest podboje i grę polityczną 

wielkich – nie może nas nie zdumiewać milczenie, w które 
niezliczone przeznaczenia zapadły, zupełny brak o nich świadectwa. 

Na tym tle szkolni Wergili, Horacy i Owidiusz są mistrzami niemoty, 
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poszukiwaczami doskonałości przez wyłączenie wszystkiego, co jest 

nędzą, brudem, wulgarnością słabych ludzkich istot. Jedna strona 
Ewangelii według Marka więcej mówi o troskach, pragnieniach, 

lękach, nadziejach prostych ludzi w rzymskiej prowincji, Palestynie, 

niż wszyscy razem poeci rzymskiego Złotego Wieku. 
Nieraz później zastanawiałem się nad klasycyzmem czy raczej nad 

powtarzającą się w kulturze europejskiej pokusą klasycyzmu. W jego 
dojrzałych odmianach jest to literatura żywiąca się literaturą, dlatego 

że dążenie do doskonałości wymaga destylacji tego, co przekazali 

poprzednicy, czyli ważniejszy jest stosunek czeladnika do mistrza, niż 
piszącego do postrzeganych rzeczy. natomiast w swoich innych 

odmianach, może przejrzałych, klasycyzm pozwala podejrzewać jakąś 

wielką rezygnację, pochodzącą z pesymistycznej oceny języka jako 
narzędzia porozumienia: ponieważ i tak z ludzkiego losu nic nie 

zdołamy wyrazić, choćbyśmy się silili, zamknijmy się w konwencji, 

każdym ruchem pióra zaznaczając, że zamykamy się w niej i igramy 

z nią świadomie. 

(…) 

Weszliśmy, jak się zdaje, w okres przychylny moim młodocianym 

podejrzeniom, że układy słów są czymś oderwanym, zamkniętym. 

W wieku dziewiętnastym zrobiły karierę słowa „rzeczywistość” 
i „realizm”, co najpełniej wyraziło się w powieści pojmowanej jako 

„zwierciadło życia”, jako kronika przemian, pozwalająca danemu 

społeczeństwu dowiadywać się o sobie. Ta poznawcza funkcja 
literatury ma dzisiaj niewielu zwolenników, zarówno wśród 

teoretyków, jak praktyków. Rzeczywistość, kiedyś słowo obdarzone 

wysokim autorytetem, najwyraźniej straciło swój status. Ciekawe, że 
to nie filozofia, od kilku stuleci doradzająca wątpić o wiarygodności 

naszych percepcji, przyczyniła się do jego porażki. Zrobiło to dopiero 

dzielenie się wiedzy o człowieku na mnóstwo poszczególnych 
dyscyplin, roszczących uzasadnione czy nieuzasadnione pretensje do 

tytułu naukowych. 

(…) 

Opisy realistyczne z utworów dziewiętnastego wieku, które ich 

pierwszym czytelnikom zdawały się wiernym oddaniem 



rzeczywistości, ukazują się jako kompozycje autonomiczne, udające, 

że pomiędzy związkami słów i związkami rzeczy zachodzi doskonała 
odpowiedniość. Jeżeli prawdą jest, że jak twierdzą strukturaliści, „nie 

my mówimy językiem, ale język nami mówi”, to człowiek w każdej 

epoce i w każdym społeczeństwie jest więźniem przyjętego sposobu 
mówienia i narzuconej przez ten sposób épistemé. Dyskutować wtedy 

o jakimkolwiek realizmie znaczyło zapominać, że tzw. rzeczywistość 
przybiera kształty w umyśle dzięki pośrednictwu języka i że bez tego 

pośrednictwa umysł nie ma do niej dostępu. Być może więc nawet 

Komedia ludzka Balzaka jest nie tyle kroniką przemian społecznych 
we Francji lat 1830 i 1840, ile wielką fantastyczną i mitologiczną 

budowlą, o takiej sile przekonywania przez samą swoją obecność, że 

przesłoniła obrazy tamtej epoki mające mniej koherencji i została 

uznana na źródło wiedzy historycznej? 

(…) 

Osobiście jednak sądzę, że dzisiejsi zwolennicy badania utworu 

literackiego jako zespołu chwytów stylistycznych i technik narracji 

zachowują się jak lis z bajki, który orzekł, że winogrona są kwaśne 
dlatego, że były za wysoko. Przyznam się też, że przyczyny, dla 

których od dawna jestem zwolennikiem pojmowania wszelkiej sztuki, 

także poezji, jako mimesis, nie są natury teoretycznej, bo działa tutaj 
doświadczenie bezustannej pogoni za czymś, co się wymyka 

i pozostaje nienazwane, a to coś nie jest ani harmonią całości, ani 

czystością intonacji i przebywa najwyraźniej poza mową. Natomiast 
jeżeli chodzi o resztę, tj. teoretyczne uzasadnienie, mam dużo pytań 

i mało odpowiedzi. 

Czesław Miłosz, O niewiedzy, wyuczonej i literackiej, [w:] tegoż, 
Eseje, Warszawa 2000, s. 154–160. 

Po przeczytaniu fragmentów tekstu odpowiedz na pytania. 

Ćwiczenie 6.1 

Jak młody Czesław Miłosz postrzegał poezję? 

 

Ćwiczenie 6.2 
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Dlaczego – zdaniem poety – Ewangelia mówi więcej o rzeczywistości 

od poezji rzymskiej? 
 

Ćwiczenie 6.3 

Jak Miłosz definiuje klasycyzm? 
 

Ćwiczenie 6.4 

Jak Miłosz określa poznawczą funkcję literatury? 

 

Ćwiczenie 6.5 

Dlaczego Czesław Miłosz broni rozumienia poezji jako mimesis? 

Preteksty  

Metafora i metonimia to tropy retoryczne. Tropy to takie wyrażenia 

językowe, w obrębie których zachodzą różnego rodzaju 

przekształcenia znaczeń składających się na nie słów. Niegdyś 
uznawano, że tropy retoryczne są tym, co różni język poetycki 

i oratorski od mowy potocznej. Dziś powszechnie wiadomo jednak, że 

występują one nie tylko w poezji, lecz także w języku potocznym. 
Przykładami niech będą choćby: drapacz chmur, słońce wschodzi albo 

rachunek sumienia, którymi posługujemy się w życiu codziennym. 

Metafora to wyrażenie, w którym następuje zamierzona przemiana 

znaczeń składających się na nie słów. W metaforze znaczenie jednego 
słowa zostaje niejako przeniesione na znaczenie pozostałych. 

Metafora opiera się na związkach podobieństwa. Jedna cecha wspólna 

jakichś słów zostaje wyeksponowana na tle innych. W rezultacie 
powstaje nowa całość znaczeniowa. Instruktywnym objaśnieniem 

może być tzw. „trójkąt metaforyczny”: 

 

 



Metonimia to zastąpienie jakiegoś przedmiotu lub zjawiska nazwą 

innego, pozostającego z nim w pewnej realnej zależności. Metonimia 
opiera się na związkach przyległości. Zależności te mogą mieć 

następujący charakter: 

• przyczyna zamiast skutku – „zginął od kuli”, 

• skutek zamiast przyczyny – „podał mu śmierć w ampułce”, 
• autor zamiast dzieła – „czytać Gombrowicza”, 

• narzędzie zamiast wytworu – „najlepsza rakieta”, „najlepsze 
pióro”, 

• abstrakcja zamiast konkretu – „miłość ci wszystko wybaczy”, 

• konkretu zamiast abstrakcji – „serce” zamiast „uczucie”. 

Synekdocha jest rodzajem metonimii, w której pojęcie ogólniejsze 
jest zastępowane bardziej szczegółowym albo szczegółowe - pojęciem 

ogólniejszym: 

• część zamiast całości – „głowa” zamiast „człowiek”, „żagiel” 

zamiast „statek”, 
• liczba pojedyncza zamiast mnogiej – „Niemiec” zamiast 

„Niemcy”, „żołnierz polski” zamiast „wojsko polskie”, 

• konkret zamiast abstrakcji – „człowiek” zamiast „ludzkość”, 
• gatunek zamiast rodzaju – „zwierzę czworonożne” zamiast 

„wół”. 

Ćwiczenie 7.1 

Dlaczego z żartobliwych metafor Warszawa – Paryż wschodu albo 
Bydgoszcz – polska Wenecja nie można utworzyć metafor 

odwrotnych? 

 

Ćwiczenie 7.2 

Objaśnij metafory: gwiazdy oczu, w kwiecie wieku, serce z kamienia. 

Możecie wykorzystać poznany schemat „trójkąta metaforycznego”. 
 

Ćwiczenie 7.3 

Wymyśl po jednym przykładzie wymienionych poniżej rodzajów 
metonimii. 

• przyczyna – skutek 



• skutek – przyczyna 

• autor – dzieło 
• narzędzie – wytwór 

• abstrakcja – konkret 

• konkret – abstrakcja 

Ćwiczenie 7.4 

Wymyśl po jednym przykładzie wymienionych poniżej rodzajów 

synekdoch. 

• część – całość 
• liczba pojedyncza – liczba mnoga 

• konkret – abstrakcja 

• gatunek – rodzaj 

 


